








































































































































































































































































































































































































































































Obóz w Cerizay �z�o�s�t�a�B� utworzony rozkazem M.S.Wojsk. z dnia 
22 listopada 1939 roku i �j�u�|� 24-go �t�e�g�o�|� �m�i�e�s�i���c�a�,� w sposób nie­
mal alarmowy, �z�o�s�t�a�B� tam �w�y�s�B�a�n�y� z �P�a�r�y�|�a� pierwszy transport 
oficerów. Z �p�o�c�z���t�k�o�w�e�j� �i�l�o�[�c�i� �o�k�o�B�o� 50-ciu oficerów, w tym 
kilku �g�e�n�e�r�a�B�ó�w� i kilkunastu oficerów sztabowych, �i�l�o�[��� ich �d�o�s�z�B�a� 
stopniowo do 100 i do �k�o�D�c�a� �w�a�h�a�B�a� �s�i��� �m�i���d�z�y� �c�y�f�r��� 50 do. 100 
oficerów. Po �z�a�B�a�m�a�n�i�u� �s�i��� Francji, olbrzymia �w�i���k�s�z�o�[���.� ich 
�w�[�r�ó�d� �n�i�e�z�w�y�k�B�y�c�h� przeszkód i �t�r�u�d�n�o�[�c�i� samorzutnie �p�r�z�e�d�o�s�t�a�B�a� 
�s�i��� do Wielkiej Brytanii, by wkrótce po przybyciu znów �z�n�a�l�e�z��� 
�s�i��� - tym razem·w Rothesay. 

Daleko liczniejszy �m�i�a�B� �b�y��� obóz na "wyspie". �W�[�r�ó�d� niezwyk­
�B�e�j� �z�b�i�e�|�n�o�[�c�i� �w�y�d�a�r�z�e�D�,� wkrótce po normalnym konstytucyjnym 
przesileniu lipcowym w Londynie - acz �m�o�|�e� nie tak normalnie 
�z�a�|�e�g�n�a�n�y�m� l - �w�y�s�B�a�n�a� �z�o�s�t�a�B�a� �d�u�|�a� grupa oficerów, w tym 
10 �g�e�n�e�r�a�B�ó�w�,� do Rothesay. Tragicznym preludium do jego pow­
stania �b�y�B� rozpaczliwy samobójczy �s�t�r�z�a�B� �p�B�k�.� dr. �M�i�n�t�o�w�t�-�C�z�y�|�a�,� 

który �w�o�l�a�B� �"�[�m�i�e�r�c�i��� �r�a�t�o�w�a��� honor munduru gdy inni tego ho­
noru nie �s�z�a�n�u�j���"�.� �M�i���d�z�y� pierwszymi �z�n�a�l�e�z�l�i� �s�i��� wszyscy byli 
"Cerizayczycy" z takim �w�y�s�i�B�k�i�e�m� przybyli do Wielkiej Brytanii. 
Po kolejnym nowym transporcie �o�k�o�B�o� 15O-ciu oficerów, ogólna 
�i�l�o�[��� pomieszczonych na "wyspie" �d�o�s�z�B�a� stopniowo do 600: ofi­
cerów, w tym �j�u�|� znaczna �i�l�o�[��� - w �o�d�r�ó�|�n�i�e�n�i�u� od pierwszych 
transportów - ludzi o �w�y�r�a�z�n�y�c�h� kondemnatach lub �w���t�B�e�g�o� 

zdrowia, �w�z�g�l���d�n�i�e� �p�o�d�e�s�z�B�y�c�h� �j�u�|� lat. W samych �p�o�c�z���t�k�a�c�h� 

instalowania tego obozu w Rothesay �m�i�a�B� miejsce �w�s�t�r�z���s�a�j���c�y� 

moment aresztowania przez �b�r�y�t�y�j�s�k��� �p�o�l�i�c�j��� i wywiezienia do 
�w�i���z�i�e�n�i�a� jednego z naj dzielniejszych naszych �g�e�n�e�r�a�B�ó�w� z, jedy­
nego z dowódców armii w kampanii polskiej, któremu �w�[�r�ó�d� 
�n�i�e�z�w�y�k�B�y�c�h� �p�r�z�e�j�[��� �u�d�a�B�o� �s�i��� �w�y�d�o�s�t�a��� z kraju do dalszej walki, 
�k�t�ó�r��� do �k�o�D�c�a� tam �p�r�o�w�a�d�z�i�B�.� 

W czasie tego przymusowego pobytu na odosobnionej wyspie 
Bute �z�m�a�r�B�o� na niej �s�p�o�[�r�ó�d� pierwszych 25O-ciu, 12 oficerów, w 
tym trzech �[�m�i�e�r�c�i��� �s�a�m�o�b�ó�j�c�z���.� �D�o�s�t�a�B�o� �z�a�b�u�r�z�e�D� �u�m�y�s�B�o�w�y�c�h� 
i �p�r�z�e�s�z�B�o� przez szpitale dla �u�m�y�s�B�o�w�o� lub nerwowo chorych �o�k�o�B�o� 
11 oficerów. Wreszcie w grudniu 1941 roku wszyscy �z�e�s�B�a�n�i� na 
�"�w�y�s�p���"� oficerowie zostali masowo zwolnieni z wojska przez 
przeniesienie w stan nieczynny na dwa lata oficerów �s�B�u�|�b�y �.� �[�t�a�­
�B�e�j �,� a urlopowanie na dwa lata oficerów rezerwy. Z �t��� �t�e�|� �c�h�w�i�l��� 

dotychczasowy "Samodzielny Obóz w Rothesay" �z�o�s�t�a�B� przemia­
nowany na �S�t�a�c�j��� �Z�b�o�r�n��� Oficerów. Zwolnieni na dwa lata ofice­
rowie mogli �o�p�u�[�c�i��� �w�y�s�p���,� jednak bez prawa zachowania mUn­
duru i legitymacji oficera, a jedynie jako zwykli refugee cywilni. 
Opuszczenie wyspy �m�o�g�B�o� �w�i���c� �n�a�s�t���p�i��� za �c�e�n��� �z�d�j���c�i�a� munduru. 

Cztery lata �u�p�B�y�w�a�j��� od powstania Cerizay i trzy od �w�e�j�[�c�i�a� 

1. Chodzi tu o wymuszenie na Prezydencie R.P. �W�B�a�d�y�s�B�a�w�i�e� Raczkie­
wiczu �o�d�w�o�B�a�n�i�a �.� dymisji �g�e�n�e�r�a�B�a� Sikorskiego ze stanowiska prezesa· Rady 
Ministrow, w lipcu 1940 roku. 

2. �G�e�n�8�l�'�a�B� dywizji Stefan �D���b�-�B�i�e�r�n�a�c�k�i�.� 
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aoprzeżyć żołnierza polskiego na obczyźnie nazwy Rothesay i 
Bute. Próżno byłoby szukać w historii podobnego zjawiska w 
czasie wojny vi jakiejkolwiek armii. Nie zaznała czegoś podob­
nego nawet armia austriacka składająca się ze zlepka kilkunastu, 
często wyraźnie sobie wrogich narodowości. Echo Rothesay odez­
wało się niestety nawet w Izbie Gmin w postaci interpelacji. 

W tragicznym łańcuchu przejść naszej armii, której tarcza w 
naj cięższych nawet chwilach i w przeszłości i w obecnych zma­
ganiach zawsze · jasno błyszczała, los nie oszczędził i tego rodzaju 
momentów. Odbiją się one jednak od jej blasku i nie na nią 
padną ich cienie. 

Tadeusz MVNNICH, pik dypl. 
R()thesay, Bute, czerwiec 1943 r. 

Jadwiga BECKOWA 

OSTATNIA WILIA ]OZEFA BECKA 

Ciągnący się od dawna cykl wypowiedzi na temat Żydów nudzi 
wielu czytelników. Mnie - za każdym razem - przypomina 
ostatnią Wilię mego męża. 

• 
Rok 1943 w Rumunii. Jesteśmy w Bukareszcie, w przydzielonej 

willi, pod ochroną 28 żandarmów, 2 podoficerów, l oficera (zmie­
nianego co kilka dni) i 4 do 6 tajnych agentów policji. Poste­
runki, z bagnetem na karabinach, chodzą dzień i noc pod okna­
mi. . No więc nie wygląda się przez okna parteru. Z pierwszego 
piętra można patrzeć na wielkie drzewa w alei i na niebo. 

W ciężkich warunkach internowania dowodem wielkiej łaski 
policji było udzielanie czasem pozwoleń mojej córce na zapro­
szenie znajomych polskich uczniaków czy studentów. Zwykle 
działo się to 19 marca (imieniny mego męża) i na Wilię. Dawano 
wtedy gościom specjalne przepustki, ale tylko tym, których za­
aprobowała policja. W okresie, o którym piszę, mieszkał jeszcze 
- w tej samej willi - minister Antoni Roman z żoną, jego 
sekretarz i wierny sekretarz mego męża Doman Rogoyski. Mi­
nister Schaetzel był jedynym, kt(lremu wolno było przychodzić 
co dzień. Warunki internowania Romana były skrajnie inne: mógł 
wychodzić kiedy chciał, z jednym tylko cywilnym agentem. Mę­
żowi memu było to zabronione. Nawet wyjazd do dentysty; trze­
ba było go sprowadzać. 

Na Wilii roku 1943 miało być 16 osób. Nasze dwie rodziny z 
domownikami, Emin Bey Ressul Zade z żoną Wandą .~ Polką. 
On był wysokim dygnitarzem republiki Azerbejdżanu, potem emi-
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grantem osiadłym w Polsce, gdy Kaukaz zaję1ibolszewicy. Ona 
dowcipna, inteligentna dama. Reszta: młodzież, towarzysze m0-

jej córki. Wśród nich Pol - nazwę go tak - który już mieszkał 
u nas. 

Wilia miała być - powiedzmy - o 8-mej. Gdzieś po 6-tej 
telefonuje jeden z zaproszonej trójki studentów, że przepraszają, 
ale na Wilię nie przyjdą. Namowy mojej córki nie pomagają, 
biorę słuchawkę i wyjaśniam, że chociaż jeden przyjść musi, bo 
nie chcę trzynastki przy wigilijnym stole. Mówią że byli już 
na kilku Wiliach i że są pijani. A rozmawiają - na zmianę -
zupełnie trzeźwo i normalnie! Proszę ich ... obiecują dać odpo­
wiedź za godzinę - który przyjdzie. 

Rozmowę tę słyszał mój mąż, którego ulubioną cyfrą była 
trzynastka. Dodaję natychmiast, że od czasów, gdy jeszcze nie 
wiedział o istnieniu Komendanta! Ja - od szkolnych lat "uwiel­
białam" numer 13 - bez zastrzeżeń. Mąż mój z jednym: zawsze 
13, tylko nie przy stole wigilijnym, bo to oznacza śmierć jednej 
z osób w następnym roku. Wszyscy wiedzieliśmy o tej jego sła­
bostce. 

Chłopcy zatelefonowali, że stanowczo żaden z nich nie przyj­
dzie i wytłumaczą się po świętach. 

Schaetzel, Rogoyski, moja Buba i ja zaczęliśmy szaleć, szuka­
jąc sposobu, jak zaradzić tej trzynastce. Mąż mój już był bardzo 
ciężko chory, ale jeszcze schodził na dół na kolację. Gdyby 
nawet znalazł się ktoś chętny ze znajomych, to już nie otrzyma 
przepustki. Stół nakryty, zbliża się ósma. Schaetzel, Rogoyski 
ofiarowywali się iść na spacer i wrócić po Wilii. Mąż mój nie 
zgodził się kategorycznie, udając że sytuacja nie jest zła, bo 
on i ja bardzo lubimy trzynastkę! 

Nastrój robi się koszmarny. Wszyscy silą się na wesoło$ć, 
dowcipy. Nikomu się to nie udaje. Nakryć sprzątnęło się dwa. 
Na 14-tym miejscu sadzam Hajduka. Przygarniętego, zabiedzone­
go kundla, adorującego mego męża . 

• 
Pol był żydem. Należał do przyjaciół mojej córki. Był stu­

dentem inteligentnym, wesołym, serdecznym chłopcem. Przyznał 
się kiedyś do wielu przykrych szykan na uniwersytecie. Mąż po­
lecił mi pójść do Michaila Antonescu (premier, żaden krewny ich 
"duce"), wielkiego gentlemana i uroczego człowieka, który zaw­
sze mi pomagał, gdy chodziłam do niego w sprawach różnych 
ludzi. Bezsilny był tylko, gdy chodziło o los Becka. No, ale to 
inne sprawy. Dość że uzyskałam dla Pola prawo mieszkania 
przy nas. Dzięki temu nie groziło mu już - jako Żydowi ~nagłe 
wywiezienie z Rumunii. Moje serce ujął Pol, gdy pewnego dnia 
nie chciał z Bubą i Rogoyskim słuchać radia, puszczać płyt, 
tylko rozmawiał ze starszymi i wcześnie poszedł spać. Nazajutrz 
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po'wiedział mi, że otrzymał wiadomość o śmierci rodziców. Tra· 
giczną wiadomość o ich barbarzyńskiej śmierci . 

• 
Po świętach trzech studentów wyjaśniło, że nie mogli zasiąść 

do Wigilii w towarzystwie Żyda. Celowali w Pola. 
W kilka miesięcy później umarł mój mąż. 

Jadwiga BECKOWA 

WIADOMOSCI Nr 1081 z 18/25 grudnia 1966 . 

• 
. . Odbitkę artykułu Jadwigi Beckowej przysłał do Kultury p. Doman Ro­

goyeki, sekretarz osobisty byłego ministra Spraw Zagranicznych. Na fotoko­
pii Rogoyski dopisał: ,,Pol to prawdopodobnie Leopold Unger". 

Nie prawdopodobnie, a na pewno. Doman Rogoyski oczywiście się nie 
myli. Przeżyliśmy razem kilkanaście niełatwych miesięcy. Jadwiga Beckowa 
nie chciała zapewne - przez delikatność, a także przez rozwagę - ujawniać 
mojego nazwiska w chwili druku jej wspomnienia (chyba rok 1966). Byłem 
wówczas w Warszawie, pracowałem w gazecie i pani Beckowa mogła przy. 
puszczać, że ujawnienie takiej ,,koneksji" mogłoby mi zaszkodzić. Prawdo­
podobnie tak było. Zresztą, tak jak ją zapamiętałem na zawsze, Jadwiga 
Beckowa, cudowny uśmiech, jasna myśl i szybka decyzja, z reguły miała 
rację. Epizodu z tróją gości nie pamiętam, nie przypuszczam zresztą, by 
warto próbować odtwarzać okoliczności czy nazwiska moich ,,kolegów". Tyle 
czasu minęło, mój Boże, ludzie tak się zmienili. 

Pamiętam natomiast ową wigilię, bardzo już chorego, ale ciągle piekielnie 
inteligentnego Józefa Becka, a przede wszystkim czułość i przyjaźń, jaką 
obcemu właściwie chłopakowi okazały pani Jadwiga i jej córka Buba. Nie 
chodzi nawet o to - choć wtedy wydawało się to snem - że zamieniłem 
okropną norę na luksusowe warunki willi, jaką rząd rumuński oddał do 
dyspozycji internowanego Becka. Ważniejsze zapewne było wtedy poczucie 
bezpieczeństwa osobistego. Choć Zydzi polscy byli w zasadzie traktowani 
przez Rumunów tak samo dobrze lub tak samo źle, jak uchodżcy polscy w 
ogóle, choć np. jedyni maturzyści żydowscy dopuszczeni na wyższe studia 
w całej hitlerowskiej Europie to byli właśnie Zydzi abiturienci polskiego 
gimnazjum w Bukareszcie, to jednak różnice naturalnie były, a owe czasy, 
lata 1943 i 1944, były niełatwe, żeby użyć eufemizmu. Miałem tzw. "pro­
blemy" z niektórymi Polakami, żyjącymi - co za paradoks - w takiej 
samej albo prawie taltiej samej nędzy i niebezpieczeństwie, no i z władzami 
i niektórymi kolegami na uczelni. Nie było żadnego porównania z sytuacją 
młodego Zyda w okupowanej Polsce, tym niemniej byłem na żydowskich 
papierach i przejście do willi i grona jej mieszkańców oznaczało w dużym 
stopniu koniec strachu. Ale w moich warunkach - nie · muszę chyba tego 
długo tłumaczyć - najważniejsze było odnalezienie zwykłej ludzkiej więzi 
i atmosfery. Beckowie dali mi wtedy, w sytuacji dla nich samych pod wielu 
względami tragicznej, to czego mi wtedy było najbardziej brak: sporo ciepła 
i bezinteresownej przyjażni. Luksus willi i koniec strachu to bardzo ważne, 
ale nie ważniejsze niż serdeczne słowo na dobranoc i kanapki przygotowane 

231 



na następne rano, abym nie musiał się szwendać po kuchni i budzić cltorego 
Becka i abym, broń Boże, nie był głodny na uczelni. ' , 

Kiedy w 1944 roku Anglicy w nocy a Amerykanie w południe~aczęli 
bombardować Bukareszt, często się myląc w celowaniu, władze rumuńskie 
wywiozły Becka wraz z rodziną na zapadłą wieś o kilkadziesiąt kilometrów 
od stolicy. Tam, w okropnych warunkach, znoszonych przez Jadwigę Becko. 
wą z niesłychaną godnością, mieszkali do śmierci Becka w początku czerwca 
1944. Ja, oczywiście, z nimi nie pojechałem, zostałem w willi, sam' z żan. 
darmami. Oglądałem bombardowania alianckie, chyba że wiałem do schronu 
w sąsiadującym z willą Becków ogromnym gmaszysku ambasady ... ZSSR, 
zarekwirowanym przez Rumunów, m.in. w celu umieszczenia tam kilku inter­
nowanych polskich przedwojennych ministrów z rodzinami. Pamiętam prze­
de wszystkim państwa Romanów (były minister Handlu), szalenie s.ympa­
tycznych i bardzo kulturalnych. Byłem jeszcze w willi, kiedy dowiedziałem 
się, iż rodzinie i otoczeniu Becka ud,ało się zdrowo i cało wydostać na Za­
chód i byłem tam ciągle jeszcze, kiedy Rumunia zmieniła front. Oglądałem 
przez okno, pamiętam jakby to było wczoraj, kiedy 23 sierpnia 1944 Buka­
reszt bombardowany był już nie przez latające fortece, a przez hitlerowskie 
Stukasy. Szli Rosjanie, szła wolność od Niemców, opuściłem willę i zmie­
niłem... okupanta. 

Wróciłem do Warszawy i mój kontakt z Beckami się urwał. Nawiązałem 
go na nowo po przyjeździe na Zachód w 1969 roku. Panią Jadwigę spotka­
łem tylko raz w Londynie (zmarła w 1971 roku), potem jej córkęBubę 
i w USA syna Józefa Becka - Andrzeja. Bardzo żałuję, że ,nie udało mi 
się spotkać Domana Rogoyskiego, ale to jeszcze, na szczęście, jest możliwe. 

Pamięć ludzka ma, jak wiadomo, ' skłonność do optymizmu. Większości 
przykrych epizodów nie pamiętam, szczegóły się zatarły, twarze mi niechętne 
poznikały. Zostały natomiast w pamięci i w sercu dobroć pani Jadwigi i 
uśmiech Buby. I tak już zostanie. To się w życiu liczy najbardziej. "Celo­
wali w Pola", pisze pani Jadwiga. Spudłowali, nie trafili. Dzięki niej właśnie. 

Bruksela, l września 1986 
Leopold UNGER 
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LISTY DO REDAKCJI 

Paryż, 3 lipca 1986. 
Drogi Panie Redaktorze, 

Bardzo żałuję, że w moim liście (Zeszyty Historyczne nr 76), dotyczą­
cym sprostowania wysokości strat ludności żydowskiej w Polsce w rezultacie 
hitlerowskiego ludobójstwa, Józef Garliński odczytał wiele rzeczy, jakich 
u mnie po prostu nie było. 

l) Nie wiem np., na jakiej podstawie odczytał u mnie skierowany prze· 
ciwko niemu ,,zarzut złośliwej tendencji", skoro w tekście moim żadnego 
słowa o "tendencji", a cóż dopiero ,,złośliwej" w ogóle nie było. Nie było 
również żwrotu, który zarzut taki mógłby choćby sugerować. 

2) Nie zarzucałem mu także, jakoby liczbę zamordowanych "tendencyj­
nie obniżał". Przysłówek "tendencyjnie" zrodził się dopiero pod jego piórem. 
Co więcej: zdanie o ,,zawyż8zaniu" liczby ocalałych następowało w mym 
liście bezpośrednio po dłuższym ustępie o analogicznych (a nawet identycz­
nych!) zapodaniach Geralda Reitlingera i to odnośnie tych samych pozycji. 
Czyli naj zwyklejsza w świecie ilustracja informacji samego Garlińskiego, 
że w danym wypadku (podkreślenie "w danym wypadku" było już w mym 
liście) oparł się on na tym jedynym źródle. 

3) Fakt, że Reitlinger, pisząc swą książkę, miał już do dyspozycji bar­
dzo liczne dokumenty, w tym "ogromną masę dokumentów i zeznań, obję­
tych procesem norymberskim' 'itd., itd., ja sam podkreśliłem, wyliczając 
nawet najważniejsze. 

4) Podkreśliłem również, i to bardzo wyrażnie, że sposobu obliczeń Reit­
lingera nie tłumaczono żadną "tendencyjnością" ("stronniczością"), lecz 
typowo brytyjską troską o understatement. 

5) Wymieniając trzy żydowskie instytucje historyczne, z których Reitlin­
ger korzystał, podkreśla Garliński, że "trudno je posądzać o antyżydowską 
stronniczość". Mniejsza już o to, że w rzeczonych instytucjach mógł Reitlin­
ger znaleźć co najwyżej wielką liczbę mikrofilmów i fotografii (fotokopie 
nie hJły wtedy jeszcze rozpowszechnione) z dokumentów, gdzie figurują cyfry, 
jakie on, inspirowany troską o understatement, podaje w wątpliwość. Ze 
zdziwieniem zadaję sobie natomiast pytanie, dlaczego Garliński uważał za 
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stosowne . nie tylko wymienić akurat te instytucje, ale zaopatrzyć je jeszcze 
cytowanym zapewnieniem. U mnie przecież o jakiejkolwiek stroDDiczości 
- "antyżydowskiej" czy "prożydowskiej" - nie było ani jednego słowa. 
O co zatem chodzi? 

6 ) Określenie, jakoby - moim zdaniem - książka Reitlingera była 
"już nieaktualna" itd. zjawiło się dopiero w odpowiedzi Garlińskiego. U mnie 
i tego sądu nie było. Ponieważ bardzo wielu Czytelników Zuzytów Hutorycz. 
nych może odnośnej książki nie znać, wyjaśniam: chodzi o bardzo dobrze 
udokumentowaną i wielką (także rozmiarami: blisko 700 stron gęstego 
druku) monografię, dającą wyczerpujący wykład dziejów hitlerowskiego 
ludobójstwa. Prehistorię samego terminu Endlomng ("ostateczne rozwiąza­
nie") kwestii żydowskiej, terminu posiadającego zrazu - u późniejszych 
ludobójców - inną treŚĆ i inne cele; poprzez metamorfozy tego pojęcia aż 
do programowego ludobójstwa, wreszcie etapy, środki, drobiazgową topografię 
i bardzo dokładny kalendarz realizacji. Dzięki bogactwu treści dzieło to jest 
nadal aktualne. Natomiast cały rozdział poświęcony obliczeniom ofiar ludo­
bójstwa w każdym z krajów okupowanych liczy (łącznie) stron 16, w tym 
podrozdział dotyczący Polski (więc właściwy przedmiot różnicy zdań między 
Garlińskim i mną) zajmuje dokładnie dwie strony (dwie na siedemset!). 
Otóż: znając już, więc biorąc pod rozwagę, także argumenty i hipotezy 
Reitlingera, wielu badaczy i instytucji badawczych pracowało długo jeszcze 
- jak pisałem - nad uściśleniem wielomilionowych liczb. W wyniku tych 
uściśleń wypadło im (z małymi wariantami) wrócić do cyfr pierwotnych. 

7) Ponieważ Garliński ,,żałuje", że ,,niestety nie podałem tytułów tych 
póżniejszych prac", wymieniam choćby Leona Poliakowa Note sur Ze chilfre 
totale des victimes juivu des persecutW1I$ raciales pendant la derni.ere suerre, 
opublikowaną w specjalnym numerze uniwersyteckiej i naj wybitniejszej w 
Europie Revue d'Hutoire de la De=ieme Guerre Mondiale (Paris, octobre 
1956). Tę, ponieważ zawiera ona m.in. przegląd różnych metod odnośnych 
obliczeń, zajmuje wyrażne stanowisko wobec obliczeń Reitlingera oraz -,- ty­
tułem aneksu - daje pełny tekst raportu sporządzonego na rozkaz Himmlera 
przez główny urząd statystyczny Reichu. Paralelnie, spośród specjalistów 
żydowskiej demografii, można by polecić rozprawy wybitnego statystyka z 
Nowego Jorku, J. Leszczyńskiego. 

8) J. Garliński ma rację: cieszyłbym się, gdyby liczba ocalałych okazała 
się większa. Lecz tylko wtedy, gdyby to "okazanie 8i~" odpowiadało f.:ktom, 
a nie polegało na sumowaniu nieistniejących lub powiększonych - tytułem 
hipotezy - cyfr. Nawet jeśli zabieg ten dokonany był w najlepszej intencji 
i z najlepszą wiarą. Jako doświadczony historyk, mający za 8Gb, liczący się 
dorobek badawczy, Józef Garliński wie zresztą, że pierwszym zadaniem histo­
ryka jest ustalenie prawdziwych faktów, w danym wypadku prawdziwych 
liczb. Nie licząc się z tym, czy to sprawi radość lub smutek takim lub innym 
kategoriom czytelników. I niezależnie również od tego, jaki użytek zrobią 
póżniej z tych liczb np.... publicyści. 

Powyższą konfrontacją inkryminowanych określeń pragnąłbym zwrócić 
uwagę na raptowną i gruntowną metamorfozę całej treici i wydźwi~u mego 
tekstu. Ta gruntowna metamorfoza dokonała się przy tym w trakcie jednej 
wymiany przypadkowych i (chociaż na ważny .ądinąd temat) ubocznych 
glOll. Na domiar pod piórem J. Garlińskiego, o którego najlepssych inten­
cjach jestem głęboko przekonany. 

A teraz zważmy: od pewnego czasu w pruje polskiej i w prasie żydow­
skiej toczy się równolegle aż kilka świeżo rozpętanych dyskusji. W' jakim 
satem celu mnożyć ich liczbę, dorzucając bezpodstawnie ądy o ,,antyiydow-
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sio8ti" etc.? Bezpodstawnie, ponieważ w odpowiedzi na tebt, w którym 
nie ,ma przecież na ten temat najmniejszej nawet wzmianki. 

hme skojarzenie dotyczy wzmiankowanych dyskusji. Chociaż śIedą je 
bez 'przesadnej uwagi, zebrałem już dobrych kilka dziesittków gazetowych 
wycinków z głosami polemistów. Wystarczy je przeglądnąć, by stwierdzić, 
że suflowanie przeciwnikom wyimaginowanych poglądów, by siarczyście z 
nimi pOlemizować, jest mocno rozpowszechnione. Z jednej iz drugiej str0-
ny. 1 - sądząc z kontekstu - w wi~bzości wypadków bez złej woli. Po 
prostu:' w ferworze dyskusji. Dyskutowany problem obrasta coraz g~tszą 
warstWą takich narośli. Pęcznieje, jak przysłowiowa śnieżna kula. Dla 
amato~ dyskusji ten sposo'b ich bogacenia jest niezawodny. Natomiast jeśli 
polemika ma na celu nie mówię już nawet uzgodnienie stanowisk, ale choc'by 
o.świetlenie dyskutowanych zagadnień .... 

SłoWa poważania i serdeczny uścisk dłoni łączę 
Michał BORWICZ 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Lonsyn, 23 lipca 1986. 

Uprzejmie dziękuję za udostępnienie mi listu Michała Borwicza przed 
drukiein. 

Jest on polemistą, który zachowuje wszystkie reguły kulturalnej wymiany 
zdań, co ułatwia dojście do wspólnych wniosków. Podzielam jego opinię, że 
dążeniem każdego historyka powinno być przede wszystkim ustalenie faktów. 
Zajmuję si~ tym od wielu lat. Podzielam także jego zdanie, że ferwor dysku­
sji prowadzi często na manowce. Przyjmuję jego list ze zrozumieniem tej 
prawdy i korzystam z okazji, by Go serdecznie pozdrowić. 

Z wyrazami szacunku i pamięci ' 

Do 
Redaktora Zeszytów Historycznych 
w Paryżu 

Józef GARLlŃSKI 

• 
Poznań, 23 czerwca 1986. 

W Zeszytach Historycznych nr 75 opublikowano recenzję Kajetana Bie­
nieekiego o wydanej w kraju nakładem "P AX"·u książce inż. Jędrzeja 
Tueholskiego "Cichociemni". 

Rozmowę o tej książce przeprowadziłem z krajowym czytelnikiem w dys­
kusji na łamach Polityki i Kierunków. Zasadnicze uchybienie dotyczy znie­
sławienia moich kolegów ee, którzy w latach 1944-1953 ZOIItali straceni z wy. 
roków sądów krajowych. Autor.inżynier, nie obznajomiony z elementarzem 
odcżytywania źródeł, selekcji materiału, etc., wyroki sądowe z okresu ,,błędów 
i Wypaczen" użnał za wiarygodny materiał historyczny, podając bezkrytycznie 
poWody ' straceń tam cytowane. Sprawa dotyczy Czaykowskiego, Dekutow· 
skiego, Stefana Górskiego, ROIIIIińskiego, Szczepańskiego, którzy - wedle 
postawionych zarzutów - albo walczyli po wojnie z władzą ludową, albo 
szykowali zamach na dygnitarza, albo oddawali si~ brzydkiemu azpiegostwu 
na _od~ państwa, dla obrony którego przylecieli z daleka. Być może lista 
straconych jest dłuższa - nie mam materiału dla uzupełnienia wykazu. 
Dest~p do akt sądowych z tamtych lat jest dla mnie praktycznie niemożliwy, 



pomimo że jestem pisarzem i cichociemnym, odmiennie niż ' dla ' autora 
paxowskich "Cichociemnych". 

Kajetan Bieniecki nie poddaje osądowi ws~ego postępowania autora­
inżyniera, postępowania wartego surowego wytknięcia. Tym bardziej suro­
wego, ponieważ pomimo przeprowadzonej w tej sprawie dyskusji, autor od 
pomówień o ,,zbrodnię stanu" wymienionej piątki odstąpić nie chce, a użyte 
przezeń stylistyczne formuły, zawarte w biogramach stracOnych, dowodzą 
identyfikacji autora z wyrokami sądów owych czasów. 

Recenzja wytyka nieścisłości, przeinaczenia. Słusznie recenzent powiada 
o potrzebie sięgnięcia do archiwów brytyjskich. Ta pracowicie dokonYwana 
przez kilka lat monografia cierpi na niedokładność w szczegółach wymienio­
nych i w niewymienionych: na prŻykład - Siakiewicz, Lewko, Skrowroń­
ski leżą jednak na Cytadeli Poznańskiej, misja mjra Mackusa i przebieg 
i cel miała nieco inny, należy poprawić stopnie wojskowe itd. Praca cierpi 
na naiwność w uogólnieniach, na bardzo złą polszczyznę (pisałem o tym przy 
innej okazji). Archiwa Bńtish Record Office nie powinny znajdować się 
w sferze nie do osiągnięcia. . 

Przy wszystkich swoich walorach książka wyrządza zasadniczą szkodę pa­
mięci cichociemnych. Sądzę, że opinię o moich kolegach poległych z "ręki 
brata", jak powiadają. łatwo będzie można sprawiedliwie ' wyrazić, jeżeli 
właśnie sądy polskie, chyba z urzędu (innej rady nie widzę - krewni stra­
conych poza nielicznymi wyjątkami nie żyją) wznowię sprawy, przepl!'owa­
dzą ponowne obiektywne badania i wydadzą sprawiedliwy wyrok. Inaczej? 
Inaczej winna obowiązywać elementarna ostrożność badawcza, wyrażana w 
formule nie rozstrzygającej, co prawda, sprawy, atoli do przyjęcia, na. przy­
kład: oddał życie Vi tragicznych okolicznościach w roku takim a takim. 
Podobnej formuły użyłem w "Znaku cichociemnych". W każdym innym 
przypadku, niezależnie od błędów szczegółowych (okazuje się coraz liczniej­
szych - co Kajetan Bieniecki wykazuje z zaskakującą znajomością sprawy). 
paxowscy "Cichociemni" przynoszą szkodę dobremu imieniu żołnierza . cicho­
ciemnego, a infamia obejmująca tych. którzy sami już bronić się nie mogą, 
rzuca cień na wszystkich 316 skoczków spadochronowych Armii Krajowej . 

Przemysław BYSTRZYCKI. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W 77 numerze Zeszytów Historycznych zamieszczone jest "Sprawozdanie 
J. Kożuchowskiego - Wiceprezesa Banku Gospodarstwa Krajowego od listo­
pada 1935 do listopada 1938 i Wiceministra Skarbu od listopada 1939 roku". 

Przypis "od Redakcji" podaje, że są to zeznania wiceministra Józefa Ko­
żuchowskiego, znajdujące się w archiwach Instytutu Polskiego i Muzeum iin. 
gen. Sikorskiego w Londynie. W jakich okolicznościach Kożuchowski skła­
dał te zeznania - nie wiemy. W zakończeniu tekstu. zamieszczonego 'w 
Zeszytach, pod tytułem "Uzupełniające przesłuchanie 12 lutego 1943" Kożu­
chowski kładąc swój podpis na "przedstawionym mi dzisiaj odpisem spra­
wozdania, napisanego przeze mnie w listopadzie 1939 roku w Paryżu" -
podaje datę elaboratu. W zakończeniu ;,Uzupełnienia" czytamy: "Z tym 
zastrzeżeniem sprawozdanie z listopada 1939 roku podtrzymuję jako przy­
czynek historyczny według ówczesnej znajomości mojej i załączam do moich 
obecnych zeznań sądowych". 

Aby "przyczynek: historyczny" nabrał odpowiedniego znaczenia ' warto 
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przytoczyć wypowiedzi szefa Kożuchowskiego - którego w tym czasie nie 
dopUl!ZCZ8DO do głosu - mianowicie Ministra EugeniUl!Z8 Kwia~owskiego, 
trzymanego przymusowo w Rumunii, . pod adresem Baile Herculane, Hot. 
Ferdinllnd 63. Na pewno dochodziły do Kwiatkowskiego odgłosy z paryskiego 
bruku. 

W liście do Stanisława Sadkowskiego, byłego Dyr. Departamentu Minis­
terstwa Skarbu, a ówcześnie Dyr. Finansowego Ambasady Polskiej w Buka­
reszcie, data 15 ' luty 1940 roku, Kwiatkowski pisze: 

" ..• Nie ma miernika cierpień osobistych, ale nie wiem czy kiedykolwiek 
podźwignę się z ciosów, które otrzymałem... Jeżeli nie mogę być użyteczny 
w bezpośredniej akcji wojskowej na rzecz Polski, to pragnę jedynie możności 
powrotu do Kraju. Niestety - jest to w tej . chwili niemożliwe. Natomiast 
nie . pragnę i wy~aźnie nie chcę ;/lnaleźć się obecnie w zasięgu prac politycz­
nych. Dlatego też żadnej prośby ani bezpośrednio ani . pośrednio do nikogo 
nie :Ilgłaszałem i nadal nie mam zamiaru tego czynić, obojętne, czy J:Iłiałoby 
to skutek negatywny czy pozytywny. 

Wewnętrznie jestem przekonany, że od 1935 Skarb uczynił wszystko co 
w warunkach Polski i założeniach politycznych, które otrzymywałem - było 
możliwjldo zrobienia dla obrony państwa. Robiliśmy to cicho i bez rozgłosu, 
tak, że poza najbliższym kołem nikt nie wie nawet jakie sumy pochłonęła 
obrona w ostatnich latach. Nie przeszłość - w zasięgu odpowiedzialności 
ministra skarbu - jest stręszna, ale teraźniejszość i przyszłość. Przyjdzie 
kiedy~ 'czas, że wszystko to stanie się jasne". 

Z listu z dn. 27 marca 1940 roku cytuję: 

,;W roku 1930 - poza pewnym ważkim względem politycznym, o którym 
nie chcę mówić - ustąpiłem z rządu i następnie odmówiłem w 1931 roku 
p. Prystorowi wejścia do rządu - by napisać książkę o gotującym się ataku 
niemieckim i rosyjskim na Polskę. Wydałem ją w roku 1931 pt. "Dyspro­
porcje". 

W 1935 podjąłem się naprawy skarbu, by umożliwić dzieło dozbrojenia 
i dałelIl wojsku poza budżetem 20 razy więcej w okresie 1936-1939, niż w 
okresie 1926-1936 wszystkie rządy dały poza budżetem - łącznie, nawet 
z okresem 1927-1929, gdy Skarb zgromadził 650 milionów nadwyżek budże­
towych. Z eksportu wojskowego, który był wykonywany całkowicie poza mną 
- wnioskowałem, że zasadniczo uzbrojenie jest pełne. Stąd wysiłek -
który rzeczywiście forsowałem - budowy COP - jako zagadnienie ogólne 
uprzemysłowienia, i jako uzupełnienie na okres wojny". 

Na jesieni 1935 roku Kwiatkowski zgodził się objąć w nowotworzonym 
rządzie Mariana Kościałkowskiego stanowisko Ministra Skarbu i wicepre­
miera gospodarczego. Urzędował wtedy w gmachu Ministerstwa Skarbu przy 
ulicy Rymarskiej i stamtąd prowadził działalność, wynikającą z jego podwój­
nej funkcji. Utworzył Gabinet Ministra, którego kierownictwo powierzył 
Wiktorowi Martinowi. 

Kwiatkowski - Zarzewiak, Peowiak i Piłsudczyk - nie dzielił ludzi 
"na swoich" i "nieswoich". Był za porozumieniem rządu z opozycją i z przy­
wódcami opozycyjnych partii utrzymywał stałe kontakty. Sytuację w Skar­
bie miał bardzo trudną. Na dewaluację złotego było za późno. Należało 
szybko kończyć procesy deflacyjne, zrównoważyć budżet, wprowadzić ogra­
niczenia dewizowe i powoli nakręcać koniunkturę. 

Z listu do Wiktora Martina z dn. 22 listopada 1966 roku cytuję: 
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,,sumaryczny koat obeługi długów obcitżał budżet polski w 1935/1936 
roku kwotą 225 mln rlotych; pomimo poważnego zadłużenia ai~ Skarbu 
w latach 1936-1939 na rozbudow~ COP-u i na Fundusz ObroDY N~j 
- Da obeług~ długów na rok 1939/1940 preliminowano prawie wyj8ciOWł 
kwot~ 225,7 mln zł. Było to w poważnej części wynikiem kODwersji pne­
prowadzonej przez prof. dr. Adama Krzyżanowskiego". 

Budowa COP-u (Centralny Okręg Pl'Zemysłowy) miała na celu 8tWOrtleDie 
bazy dla przemysłu wojennego, upl'Zemysłowienie centralnej Polski, najbar­
dziej prtleludnionej. ZwilfZllD8 była z robotami elektryfikacyjDymi, z budową 
dróg, kolei, osiedli, szkół, szpitali. Kwiatkowski rzucił huło Polski A i 
Polski B. Nie tylko tworzył koncepcje, ale podejmował decyzje, umiejtc je 
realizować, co nie zawsze było proste i łatwe. Swoim zapałem jenergi, zarażał 
współpracowników, zawsze każdemu przyznaj,c jego osi,gni~ja i zuługi. 

Halirw L. MARTINO" A 

• 
30 czerwca 1986. 

. Szanowny Panie Redaktorze! 

Szkoda, że w wypowiedziach Iłłakowicza dotyczących Narodowych Sił 
Zbrojnych (vide Zeszyty Historyczne nr 76, str. 89.112) została opUSZCEona 
końcowa notatka, która brzmiała jak nast~puje: 

"Jerzy Olgierd Iłłakowicz, urodzony 8 marca 1908 w łai.sbch na 
Lubelszczyźnie, zmarł na Florydzie 13 stycznia 1984 j został-pocho­
wany w Wilmington, Delaware, USA. Pozostawił po sobie w kraju 
córkę z przedwojennego małżeństwa, a w Stanach Zjednoczonych córkę 
i syna z powojennego, amerykańskiego małżeństwa". 

Pozostaję z szacunkiem 
Z. S. SIEMASZKO 
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